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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Wszedł do środ­ka przez okno. Oli­via zer­k­nę­ła na nie­go znad skła­da­ne­go koca, za bar­dzo za­sko­czo­na, żeby się prze­stra­szyć. Przy­naj­mniej w pierw­szej chwi­li. Luź­ne czar­ne ubra­nie skry­wa­ło wy­so­ką, ma­syw­ną syl­wet­kę. Wło­sy za­sła­niał tur­ban, ale sta­lo­wo­sza­re oczy lśni­ły de­ter­mi­na­cją. Chcia­ła krzyk­nąć, lecz bły­ska­wicz­nie za­sło­nił jej usta dło­nią.

– Nie zro­bię ci krzyw­dy – po­wie­dział po arab­sku, to­nem za­ska­ku­ją­co grzecz­nym.

Zro­zu­mia­ła go z pew­nym tru­dem, bo li­znę­ła tyl­ko tro­chę arab­skie­go, pra­cu­jąc w Ama­ri, gdzie z trze­ma naj­młod­szy­mi księż­nicz­ka­mi po­ro­zu­mie­wa­ła się wy­łącz­nie po an­giel­sku. Tym­cza­sem przy­bysz mó­wił da­lej, więc wy­si­li­ła się, żeby go zro­zu­mieć.

– Rób, co mó­wię, a nic ci nie bę­dzie. Przy­się­gam.

Oli­via sta­ła sztyw­no, sku­pio­na na tym de­li­kat­nym na­ci­sku, a za­pach jego dło­ni draż­nił jej noz­drza. Pach­niał ko­niem, pia­skiem, po­tem i piż­mem, ale, o dzi­wo, wra­że­nie nie było nie­przy­jem­ne. Ogar­nę­ło ją dziw­ne odrę­twie­nie i nie po­tra­fi­ła się sku­pić na żad­nej kon­kret­nej my­śli. Nie była w sta­nie my­śleć, mo­gła tyl­ko od­dy­chać, jak­by to wszyst­ko dzia­ło się pod wodą albo w zwol­nio­nym tem­pie, jed­nak na­bra­ło przy­spie­sze­nia, kie­dy męż­czy­zna po­cią­gnął ją do okna. Ja­koś się tam zna­la­zła, na drżą­cych no­gach, roz­dy­go­ta­na, wstrzą­śnię­ta i prze­ra­żo­na.

Ha­li­na była w po­ko­ju obok, za le­d­wie przy­mknię­ty­mi drzwia­mi. Oli­via sły­sza­ła, jak przy­ja­ciół­ka nuci pod no­sem. Więc jak to wszyst­ko było moż­li­we? Do­słow­nie przed chwi­lą we­szła do jej sy­pial­ni, żeby od­wie­sić do sza­fy wie­czo­ro­wą suk­nię i tro­chę po­sprzą­tać. Ha­li­na nie­daw­no wró­ci­ła z prze­dłu­żo­ne­go obia­du u ro­dzi­ców, pod­czas któ­re­go dys­ku­to­wa­li o jej przy­szło­ści. I o jej na­rze­czo­nym. Oli­via wie­dzia­ła, że Ha­li­na nie chce wy­cho­dzić za mąż, a już na pew­no nie za zbun­to­wa­ne­go księ­cia, któ­re­go w ogó­le nie zna­ła.

– On funk­cjo­nu­je prak­tycz­nie poza pra­wem – wes­tchnę­ła, rzu­ca­jąc się na sofę w sa­lo­nie. – Jak ja­kiś kry­mi­na­li­sta.

– Po­dob­no stu­dio­wał w Cam­brid­ge – za­uwa­ży­ła Oli­via, przy­zwy­cza­jo­na do te­atral­nych ge­stów przy­ja­ciół­ki, a Ha­li­na prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– Przez dzie­sięć lat miesz­kał na pu­sty­ni. Mu­siał chy­ba kom­plet­nie zdzi­czeć, wąt­pię na­wet, czy mówi po an­giel­sku.

– Je­że­li był w Cam­brid­ge, z pew­no­ścią mówi. Zresz­tą twoi ro­dzi­ce nie chcą, że­byś go po­ślu­bi­ła, do­pó­ki nie zo­sta­nie mu przy­wró­co­ny ty­tuł i znów nie za­miesz­ka w pa­ła­cu – przy­po­mnia­ła jej Oli­via.

Przez czte­ry lata była gu­wer­nant­ką trzech młod­szych sióstr Ha­li­ny, więc do­brze się orien­to­wa­ła w ro­dzin­nych pla­nach i na­dzie­jach. Ha­li­na była za­rę­czo­na z księ­ciem Zay­edem al bin Nu­rem od dzie­sią­te­go roku ży­cia, ale przed de­ka­dą jego ro­dzi­na zo­sta­ła oba­lo­na przez mi­ni­stra rzą­du, Fa­khi­ra Ma­lo­ufa, i ksią­żę Zay­ed, któ­ry wła­śnie ukoń­czył stu­dia, był zmu­szo­ny schro­nić się na pu­sty­ni i wal­czyć o od­zy­ska­nie wła­dzy. Po­mię­dzy woj­skiem Ma­lo­ufa a re­be­lian­ta­mi Zay­eda roz­pę­ta­ła się woj­na do­mo­wa, któ­ra to przy­ga­sa­ła, to wy­bu­cha­ła z nową siłą. Oj­ciec Ha­li­ny na­le­gał, by ho­no­ro­wać za­rę­czy­ny, ale do­pie­ro po od­zy­ska­niu przez Zay­eda tro­nu, a nie­ste­ty nie było wia­do­mo, kie­dy to na­stą­pi.

Z pew­no­ścią jed­nak ten męż­czy­zna nie mógł mieć z tym wszyst­kim nic wspól­ne­go. Dla­cze­go więc po­ja­wił się tu­taj? Cze­go chciał?

Pod­pro­wa­dził ją do okna, wciąż dło­nią kne­blu­jąc usta. Czu­ła na ję­zy­ku sło­ny smak. Jego od­dech ła­sko­tał ją w ucho, przy­pra­wia­jąc o dreszcz.

– Nie bój się.

O dzi­wo, wie­rzy­ła mu. Pró­bo­wał ją upro­wa­dzić, a nie prze­stra­szyć. Uświa­do­miw­szy to so­bie, spró­bo­wa­ła mu się wy­rwać.

– Nie rób tego – po­wie­dział spo­koj­nie, ale z cie­niem groź­by w gło­sie i za­cie­śnił uścisk na jej ra­mie­niu.

Trzy­mał ją moc­no, choć za­ska­ku­ją­co de­li­kat­nie, i zda­ła so­bie spra­wę, że je­śli nie uciek­nie te­raz, ko­lej­nej oka­zji może nie być. Czu­ła pust­kę w gło­wie, nie mia­ła po­ję­cia, cze­go ten obcy od niej chce i co za­mie­rza.

– Po­wie­dzia­łem, że nie zro­bię ci krzyw­dy – rzu­cił z lek­kim znie­cier­pli­wie­niem. – To dla do­bra nas oboj­ga.

Bez sen­su. Co w tym do­bre­go, że zo­sta­nie po­rwa­na? I ja­kim cu­dem zdo­łał wejść przez okno do sy­pial­ni Ha­li­ny?

Pa­łac kró­lew­ski w pu­styn­nym kró­le­stwie Ab­kar był od­da­lo­ny od sto­li­cy i strze­żo­ny wy­so­kim ka­mien­nym mu­rem, pa­tro­lo­wa­nym przez psy i żoł­nie­rzy. Has­san Ama­ri nie ry­zy­ko­wał, gdy w grę wcho­dzi­ło bez­pie­czeń­stwo uko­cha­nej ro­dzi­ny. A jed­nak ten dziw­ny, ciem­ny, sil­ny męż­czy­zna wdarł się tu­taj i zda­wał cał­ko­wi­cie pa­no­wać nad sy­tu­acją. Coś po­szło nie tak, ale Oli­via nie po­tra­fi­ła od­gad­nąć co i dla­cze­go.

Na­past­nik od­wró­cił ją twa­rzą do sie­bie. Miał za­ska­ku­ją­co dłu­gie i gę­ste rzę­sy, a oczy nie sza­re, jak po­cząt­ko­wo są­dzi­ła, ale zie­lo­ne. Po­licz­ki, nos i war­gi spra­wia­ły wra­że­nie wy­rzeź­bio­nych, co jesz­cze po­tę­go­wa­ło wra­że­nie mrocz­nej de­ter­mi­na­cji i nie­ugię­to­ści.

Owi­nął ją liną w ta­lii, wy­sta­wił za okno i opu­ścił w dół, w ciem­ność pu­sty­ni. Zbyt prze­stra­szo­na, by krzyk­nąć, wy­lą­do­wa­ła w ra­mio­nach in­ne­go męż­czy­zny, któ­ry po­sta­wił ją na zie­mi i po­spiesz­nie za­kne­blo­wał usta chu­s­tą. Męż­czy­zna, któ­ry wdarł się do sy­pial­ni Ha­li­ny, zszedł po ścia­nie pa­ła­cu, bez­sze­lest­nie i zgrab­nie jak wiel­ki kot. Na wi­dok kne­bla na ustach dziew­czy­ny zmarsz­czył brwi.

– Prze­pra­szam – po­wie­dział ci­cho jego to­wa­rzysz. – Ba­łem się, że za­cznie krzy­czeć.

Męż­czy­zna kiw­nął gło­wą, a Oli­via za­to­nę­ła w nie­we­so­łych my­ślach.

O co tu cho­dzi? Dla­cze­go ją po­rwa­li?

Wziął ją za rękę i po­cią­gnął w stro­nę kil­ku koni przy­wią­za­nych pod ścia­ną pa­ła­cu. Ko­nie? Jak mie­li­by się na nich wy­do­stać z pa­ła­cu? Je­dy­na dro­ga pro­wa­dzi­ła przez fron­to­wą bra­mę, wy­so­ką, na­je­żo­ną że­la­zny­mi kol­ca­mi i strze­żo­ną przez straż suł­ta­na Has­sa­na.

Męż­czy­zna pod­sa­dził ją na ko­nia i Oli­via roz­płasz­czy­ła się na nim nie­ele­ganc­ko. W prze­ci­wień­stwie do Ha­li­ny i jej sióstr, uro­dzo­nych prak­tycz­nie na koń­skim grzbie­cie, ni­g­dy nie jeź­dzi­ła kon­no.

Jej to­wa­rzysz, nie­mal roz­ba­wio­ny jej nie­udol­no­ścią, usiadł za nią i ob­jął ra­mie­niem, sta­bi­li­zu­jąc w ten spo­sób jej po­zy­cję. Od bio­der w dół obej­mo­wał ją uda­mi, a na ple­cach czu­ła bi­cie jego ser­ca. Jego cie­pło prze­ni­ka­ło ją na wskroś, a za­pach draż­nił noz­drza. Ni­g­dy wcze­śniej nie była tak bli­sko męż­czy­zny.

Ku jej zdu­mie­niu prze­je­cha­li pa­ła­co­wą bra­mę przez ni­ko­go nie za­trzy­my­wa­ni, a w za­się­gu wzro­ku nie było śla­du żoł­nie­rza. Za­raz po­tem męż­czy­zna wy­jął jej z ust kne­bel.

– Prze­pra­szam – po­wie­dział. – Nie chcia­łem cię trak­to­wać tak bru­tal­nie.

To wszyst­ko nie mia­ło sen­su, ale na ra­zie nie mo­gła o nic py­tać, bo gna­ny sil­nym wia­trem pia­sek wdzie­rał się do oczu i ust. Męż­czy­zna zwol­nił ko­nia i ob­wią­zał jej twarz sza­lem.

Opie­ra­ła się ple­ca­mi o twar­dą ścia­nę jego pier­si, a w moc­nym uści­sku czu­ła się pra­wie bez­piecz­na. Nie­zna­jo­my dał sy­gnał ko­nio­wi i po­mknę­li jak wi­cher przez pu­styn­ne pia­ski.

Go­dzi­ny mi­ja­ły, a oni wciąż je­cha­li i choć męż­czy­zna cały czas ją pod­trzy­my­wał, za­czę­ła od­czu­wać zmę­cze­nie. Wy­so­ko w gó­rze księ­życ świe­cił nie­ziem­skim bla­skiem, mi­liar­dy gwiazd rzu­ca­ły na pia­sek sre­brzy­ste cie­nie, a je­dy­nym sły­szal­nym dźwię­kiem były ude­rze­nia koń­skich ko­pyt o zie­mię.

W koń­cu za­pa­dła w nie­spo­koj­ną drzem­kę, z gło­wą opar­tą na pier­si swo­je­go opie­ku­na, bo choć, zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści, wy­da­wa­ło się to nie­praw­do­po­dob­ne, mo­no­ton­ny ruch zwy­czaj­nie ją uśpił.

Obu­dzi­ła się, kie­dy zwol­ni­li i na­cisk ręki męż­czy­zny lek­ko ze­lżał. Za­mru­ga­ła nie­pew­nie, bo z ciem­no­ści wy­ło­ni­ły się świa­teł­ka. Sły­sza­ła też stłu­mio­ne gło­sy, choć nie ro­zu­mia­ła słów. To, co wcze­śniej do niej mó­wił, ro­zu­mia­ła z tru­dem, zresz­tą nie była pew­na, czy cze­goś nie prze­krę­ci­ła.

Koń zwol­nił i sta­nął, jej opie­kun ze­sko­czył z nie­go i od­wró­cił się do niej, więc zer­k­nę­ła na nie­go lę­kli­wie. Naj­wy­raź­niej przy­by­li do punk­tu prze­zna­cze­nia i nie mia­ła po­ję­cia, co bę­dzie da­lej. Co się z nią sta­nie? Obie­cał, że jej nie skrzyw­dzi, ale na ja­kiej pod­sta­wie mia­ła­by mu wie­rzyć?

– Zsiądź – po­wie­dział spo­koj­nie to­nem, któ­ry przy­po­mi­nał ten, ja­kim suł­tan Has­san prze­ma­wiał do prze­stra­szo­nych kla­czy. – Nikt cię tu nie skrzyw­dzi. Masz moje sło­wo.

– Dla­cze­go? – spy­ta­ła spierzch­nię­ty­mi od wia­tru i pia­sku war­ga­mi. – Dla­cze­go mnie po­rwa­łeś?

– Żeby sta­ło się za­dość spra­wie­dli­wo­ści – od­parł z po­wa­gą.

Po­dał jej obie ręce i po­mógł zsiąść z ko­nia.

– Od­śwież się, na­pij i zjedz – po­wie­dział. – Po­tem po­roz­ma­wia­my.

Kie­dy sta­nę­ła na zie­mi, nogi się pod nią ugię­ły. Nie­na­wi­dzi­ła wła­snej sła­bo­ści, ale ni­g­dy wcze­śniej nie je­cha­ła kon­no, a przez więk­szość cza­su ga­lo­po­wa­li. Nic dziw­ne­go, że bo­la­ły ją mię­śnie i naj­chęt­niej usia­dła­by tam, gdzie sta­ła. Męż­czy­zna pod­trzy­mał ją tro­skli­wie i za­klął pod no­sem.

– My­śla­łem, że jeź­dzisz kon­no.

– Dla­cze­go? Ni­g­dy nie jeź­dzi­łam.

– Wi­docz­nie się po­my­li­łem. – Od­wró­cił się, za­nim zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć. – Suma ci we wszyst­kim po­mo­że.

Zay­ed al bin Nur wszedł do swo­je­go na­mio­tu, prze­peł­nio­ny uczu­ciem try­um­fu. Do­ko­nał tego. Na­praw­dę po­rwał księż­nicz­kę Ha­li­nę Ama­ri z nie­do­stęp­ne­go pa­ła­cu kró­lew­skie­go. Po­zo­sta­ło tyl­ko przy­pie­czę­to­wać umo­wę i wziąć z nią ślub. Na myśl o fu­rii przy­szłe­go te­ścia uśmiech­nął się po­sęp­nie. Jego czyn niósł ze sobą ogrom­ne, choć sta­ran­nie skal­ku­lo­wa­ne ry­zy­ko, ale Zay­ed po­trze­bo­wał wspar­cia są­sied­nie­go kró­le­stwa Ab­kar w wal­ce z Fa­khi­rem Ma­lo­ufem, któ­ry ode­brał mu tron i za­mor­do­wał ro­dzi­nę.

Tar­gnę­ła nim za­sta­rza­ła złość, utrwa­lo­na upły­wem cza­su. Po­spiesz­nie wszedł do na­mio­tu, gdzie po­wi­tał go do­rad­ca i przy­ja­ciel, Jah­mal.

– Ksią­żę?

– Czy po­czy­nio­no przy­go­to­wa­nia?

– Tak jest.

Zay­ed zdjął sza­tę po­dróż­ną i tur­ban. Prze­gar­nął pal­ca­mi wło­sy, by usu­nąć z nich pia­sek.

– Dzię­ku­ję ci. Da­łem mo­jej na­rze­czo­nej pół go­dzi­ny na od­po­czy­nek i od­świe­że­nie, po­tem przy­stą­pi­my do ce­re­mo­nii.

Przez twarz Jah­ma­la prze­mknął wy­raz nie­po­ko­ju, ale kiw­nął gło­wą.

– Tak, ksią­żę.

Zay­ed wie­dział, że jego naj­bliż­si do­rad­cy byli prze­ciw­ni tak ry­zy­kow­nym dzia­ła­niom. Oba­wia­li się gnie­wu Has­sa­na i wy­wo­ła­nia ko­lej­nej, jesz­cze bar­dziej wy­nisz­cza­ją­cej woj­ny z są­sia­dem, któ­re­go do­tąd uwa­ża­li za so­jusz­ni­ka. Ale prze­cież nie po­dzie­la­li sil­nych uczuć, ja­kie kie­ro­wa­ły ich wład­cą. Nie pa­mię­ta­li strasz­nych krzy­ków bra­ta i ojca pło­ną­cych żyw­cem w wy­sa­dzo­nym w po­wie­trze he­li­kop­te­rze. Nie wi­dzie­li w snach twa­rzy wstrzą­śnię­tej mat­ki, umie­ra­ją­cej w ra­mio­nach syna. Nie bu­dzi­li się z gar­dłem ści­śnię­tym lę­kiem i nie mu­sie­li się zmu­szać, by spro­stać wy­zwa­niom no­we­go dnia wal­ki o to, co za­wsze po­win­no na­le­żeć do nich.

Dla­te­go nie mo­gli go zro­zu­mieć. Nikt nie mógł. Woj­na do­mo­wa bę­dzie trwa­ła bez koń­ca, do­pó­ki Zay­ed nie za­dzia­ła w spo­sób osta­tecz­ny. Dzia­ła­nia Mac­lo­ufa cof­ną roz­wój kra­ju o de­ka­dy, a lu­dzie ucier­pią jesz­cze bar­dziej. Mu­siał coś zro­bić, a po­rwa­nie wy­da­wa­ło się je­dy­nym sen­sow­nym roz­wią­za­niem.

By­wa­ły więk­sze pro­ble­my niż po­spiesz­ny ślub. On chciał tyl­ko do­trzy­mać daw­no zło­żo­nej przy­się­gi, a Ha­li­na wkrót­ce się z tym po­go­dzi. Ścią­gnął za­ku­rzo­ną odzież i za­czął się szy­ko­wać na spo­tka­nie z na­rze­czo­ną.

Pół go­dzi­ny póź­niej, wy­ką­pa­ny i ogo­lo­ny, wszedł do na­mio­tu, gdzie mia­ła cze­kać Ha­li­na. Kie­dy oczy przy­wy­kły do mi­go­tli­we­go świa­tła świec, zo­ba­czył ją sie­dzą­cą na je­dwab­nej po­dusz­ce ple­ca­mi do wej­ścia, drob­ną i smu­kłą, z ka­ska­dą ciem­nych wło­sów spa­da­ją­cych na ple­cy. Mia­ła na so­bie luź­ną ciem­no­nie­bie­ską sza­tę, ha­fto­wa­ną srebr­ną nit­ką. Wciąż pa­mię­tał, jak trzy­mał ją w ra­mio­nach, i nie­spo­dzie­wa­nie po­czuł przy­pływ tę­sk­no­ty i pra­gnie­nia. To mał­żeń­stwo mia­ło być kwe­stią po­li­ty­ki, ni­czym wię­cej, ale już od bar­dzo daw­na nie był z ko­bie­tą…

Poła na­mio­tu opa­dła z sze­le­stem i Oli­via ze­rwa­ła się gwał­tow­nie. Mia­ła nie­zwy­kłe, te­raz sze­ro­ko otwar­te oczy, ciem­no­nie­bie­skie, oko­lo­ne gę­sty­mi ciem­ny­mi rzę­sa­mi. Za­sko­czy­ły go swo­ją uro­dą.

Oczy­wi­ście ni­g­dy nie wi­dział po­rząd­ne­go zdję­cia swo­jej na­rze­czo­nej, za­le­d­wie kil­ka mgli­stych fo­tek zro­bio­nych z da­le­ka. Za­rę­czo­no ich, kie­dy on miał dwa­dzie­ścia, a ona dzie­sięć lat, przez peł­no­moc­ni­ka, więc ni­g­dy się nie spo­tka­li. To może nie był naj­szczę­śliw­szy mo­ment na pre­zen­ta­cję, ale nie miał in­ne­go wyj­ścia.

– Mam na­dzie­ję, że od­po­czę­łaś? – za­py­tał.

– Tak… – od­po­wie­dzia­ła po chwi­li za­wa­ha­nia, kie­dy prze­bie­gła wzro­kiem po jego twa­rzy, jak­by szu­ka­jąc tam od­po­wie­dzi.

Głos mia­ła miły, tro­chę tę­sk­ny. To mu się po­do­ba­ło, po­dob­nie jak jej oczy i wło­sy, a pod­czas wspól­nej jaz­dy kon­no za­uwa­żył, że jest drob­na i zgrab­na. Za to wszyst­ko mógł być wdzięcz­ny, bo nie spo­dzie­wał się tak wie­le. Plot­ki gło­si­ły, że Ha­li­na ma skłon­ność do me­lo­dra­ma­ty­zo­wa­nia i jest tro­chę ze­psu­ta. Sie­dzą­ca przed nim ko­bie­ta wca­le na taką nie wy­glą­da­ła.

– Ale… – za­jąk­nę­ła się nie­pew­nie – nie ro­zu­miem, dla­cze­go…

Poła na­mio­tu za­sze­le­ści­ła i Zay­ed na­po­tkał py­ta­ją­ce spoj­rze­nie ima­ma, któ­ry miał pro­wa­dzić ce­re­mo­nię. Wo­lał­by cy­wil­ne­go urzęd­ni­ka, ale Ma­lo­uf nie uznał­by mał­żeń­stwa za­war­te­go przez no­ta­riu­sza, a to by­ło­by osta­nie, cze­go w tej sy­tu­acji po­trze­bo­wał.

– Je­ste­śmy go­to­wi – po­in­for­mo­wał ima­ma.

Oli­via prze­no­si­ła wzrok z jed­ne­go na dru­gie­go.

– O co tu cho­dzi?

– Po pro­stu po­wiedz „tak” – po­uczył ją krót­ko. Nie miał cza­su na py­ta­nia, oba­wy czy pro­te­sty. Po­roz­ma­wia­ją po zło­że­niu przy­się­gi i skon­su­mo­wa­niu mał­żeń­stwa. Nie wcze­śniej.

Oczy Ha­li­ny po­ciem­nia­ły jesz­cze bar­dziej, ró­żo­we war­gi roz­chy­li­ły się, nie wy­da­jąc dźwię­ku.

– Tak? – po­wtó­rzy­ła, znów szu­ka­jąc od­po­wie­dzi w jego twa­rzy.

Czy nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go się tu zna­la­zła? Cóż, wkrót­ce zro­zu­mie. W tej chwi­li nie mógł so­bie po­zwo­lić na wy­ja­śnia­nie, dla­cze­go ko­niecz­ny jest po­śpiech. Jego obóz był do­brze ukry­ty, ale Has­san mógł wy­słać swo­ich lu­dzi na po­szu­ki­wa­nie cór­ki, a on mu­siał ją po­ślu­bić, za­nim do tego doj­dzie.

Wy­czu­wa­jąc jego znie­cier­pli­wie­nie, imam wy­su­nął się na­przód i roz­po­czął ce­re­mo­nię.

Zay­ed ujął dziew­czy­nę za ra­mię. Spra­wia­ła wra­że­nie oszo­ło­mio­nej, ale miał na­dzie­ję, że szyb­ko się z tego otrzą­śnie. W koń­cu wie­dzia­ła prze­cież, że byli za­rę­cze­ni. Jego dzia­ła­nie było może nie­kon­wen­cjo­nal­ne, ale re­zul­tat był­by taki sam, gdy­by wzię­li ślub z naj­więk­szą pom­pą.

Kie­dy na­de­szła pora Ha­li­ny na po­twier­dze­nie słów przy­się­gi, w na­mio­cie za­pa­dła ci­sza.

– Po­wiedz „tak” – syk­nął Zay­ed, a ona spoj­rza­ła na nie­go py­ta­ją­co, wciąż tro­chę nie­pew­na.

– Tak – po­wie­dzia­ła w koń­cu po kil­ku se­kun­dach mil­cze­nia.

To po­wtó­rzy­ło się jesz­cze dwu­krot­nie i za każ­dym ra­zem mu­siał ją po­na­glać.

Za każ­dym ra­zem, kie­dy wy­ma­wia­ła „tak” – na­aan, jej głos brzmiał po­wąt­pie­wa­ją­co.

Na­stęp­nie imam zwró­cił się do nie­go i Zay­ed szyb­ko wy­rzu­cił z sie­bie trzy razy „tak”.

Po­tem imam ukło­nił się i cof­nął o krok, a Zay­ed uśmiech­nął się z sa­tys­fak­cją. Więc jed­nak do­piął swe­go. Byli mał­żeń­stwem.

– Zo­sta­wię cię te­raz – zwró­cił się do Ha­li­ny, któ­ra za­mru­ga­ła nie­pew­nie.

– Zo­sta­wisz?

– Tyl­ko na chwi­lę. Że­byś się mo­gła przy­go­to­wać.

Za­wa­hał się, ale po­sta­no­wił ni­cze­go nie wy­ja­śniać. Nie te­raz, kie­dy mógł go usły­szeć imam, a Ha­li­na cią­gle wy­da­wa­ła się oszo­ło­mio­na. Póź­niej, kie­dy będą mo­gli swo­bod­nie po­mó­wić przy je­dze­niu i wi­nie, wy­ja­śni jej wię­cej. Dzi­siej­szej nocy, rów­nie istot­ne jak ce­re­mo­nia ślub­na, było skon­su­mo­wa­nie mał­żeń­stwa.
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